
Rok XIP'- Nr 12.

Módl się  i pracuj, a będziesz szczęśliw y.

JL eszaiO . — N iedziela druga postu , dnia 19. Marca 1848.

M eligia.

0  walnej drodze Krzyża św iętego.
(Dokończenie.)

Przyłóż się więc, jako dobry i wierny 
sługa Chrystusowy, do mężnego dźwi­
gania krzyża Pana tw ego , który przez 
miłość ku tobie dał się ukrzyżować 
za ciebie.

Przygotuj się do znoszenia wielu prze­
ciwności i rozmaitych dolegliwości w tern 
nędznein życiu; bo gdziekolwiek bę­
dziesz, wszędzie je znajdziesz, i ni­
gdzie nie ukryjesz się przed niemi.

Tak to być musi: i nie masz innego 
lekarstwa na uniknienie strapień i bo­
leści, jak umieć je znosić.

Spełniaj radośnie kielich Pański, je­
śli pragniesz być jego przyjacielem, i 
mieć cząstkę w dziedzictwie jego.

Zdaj na Boga pociechy twoje: niech 
On je zlewa wredle upodobania swego.

Ty zaś przykładaj się do znoszenia 
cierpień i miej je sobie za największe 
pociechy: bo utrapienia tego czasu ni­
niejszego, nie są godne p r zy s z łe j  chwa­
ły  ; to jest, niczem są w porównaniu z tą 
chwałą, którą wysłużyć mają, chociaż­
byś je wszystkie sam jeden wycierpieć 
zdołał.

Kiedy już dojdziesz do tego, że utra­
pienie staje ci się słodkiem, i dla Chry­
stusa polubisz je: wtedy bądź pewny, 
że dobrze dzieje się z tobą, bo raj na 
ziemi znalazłeś.

Dopóki zaś przykro ci jest cierpieć, 
i przed cierpieniem uciekasz, dopóty 
źle z tobą się dzieje, i wszędzie tro­
ska za tobą pogoni.

Jeźli przykładasz się do tego, coś 
powinien, to jest do cierpienia i umie­
rania sobie samemu, w krotce staniesz 
się lepszym, i pokój znajdziesz.

A  chociażbyś był z Ś. Pawłem por­
wany aż do trzeciego Nieba, nie przeto 
jednak miałbyś być pewnym, że cier­
pieć nie będziesz.

J a  mu ukażę, mówi Jezus, jako wiele 
potrzeba mu cierpieć dla Imienia mojego.

A więc potrzeba ci cierpieć, jeźlić 
się podoba miłować Jezusa i służyć 
mu wiecznie.

Bodajbyś był godny cierpieć ca dla 
Imienia Jezusa! o jakażby z tąd była 
chwała dla ciebie, radość dla Świętych 
Pańskich, a zbudowanie dla bliźniego 
twego.

W szyscy bowiem zalecają cierpli­
w ość, chociaż mało kto chce cierpieć.

O ! z jakąż radością powinienbyś po-
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cierpieć nieco dla Chrystusa, gdy tylu 
innych tak w ie le  cierpi dla świata.

Miej to za  fpewne, źe żyw ot twój 
powinien być żywotem ciągłego umie­
rania sam sob ie, tern więcej żyje dla 
Boga.

N ikt nie jest zdolny pojmować rze­
czy niebieskie, jeno ten, który dla Chry­
stusa pod jarzma cierpień chętnie się 
podda.

N ic  Bogu milszego, nic tobie zbawien- 
niejszego na tym św iecie , jak chętnie 
cierpieć dla Chrystusa.

A  gdyby ci wybierać przyszło , po- 
winienbyś raczej życzyć sobie cierpieć 
dla Chrystusa, aniżeli doznawać obfi­
tych pociech: bo tym sposobem stałbyś 
się podobniejszym Chrystusowi, i zg o -  
dniejszym w  postępowaniu ze Świętymi 
Jego.

Albowiem, nie na wielu słodyczach i 
pociechach, lecz raczej na znoszeniu  
licznych ucisków i trosków, polega za­
sługa nasza.

Cd} by bowiem było co lepszego i 
pożyteczniejszego zbawieniu ludzkiemu, 
jak cierpieć; niechybnie Chrystus byłby 
nam to okazał słowem  i przykładem.

L ecz  On, i uczniów sw oich , i tych 
w szystkich, którzyby za Nim iść chcieli, 
wyraźnie w zyw a do noszenia krzyża, 
i mówi: K to  chce iść z a  mną, niech sam  
siebie z a p r z e , i weźm ie k r z y ż  swój, a 
naśladuje mię. W szystko w ięc odczy­
taw szy i zg łęb iw szy , niech to będzie 
ostatecznym wnioskiem i wyznaniem  
naszem: źe  p r z e z  wiele ucisków i s tra ­
pień trzeba  nam przechodzić, aby wnijść 
do K rólestw a Bożego.

Modlitwa za Polską.
(p . B. Z.)

1.
Do Ciebie Panie wznosim nasze modły 

W  drodze żywota znękani niezmiernie, 
Albowiem w szystkie św ia ta  tego ciernie, 
Kolcami na wskróś do serc nam przebodły. 
Przecież, o P an ie , nie nad nami Panie,
Nad m atką Polską miej pożałow anie!

2.
Panie! ach Polska — nasza rodzicielka — 
Poczciwą sław ą minionych stóleci,
Z asługą św iętą pierworodnych dzieci,
W  ziemiach dziedzicznych i można i w ielka, 
Oblubienica w królew skiej ozdobie,
Mnogie plemiona hodow ała Tobie!

3.
Panie nasz! P o lsk a —  ach oblubienica, 
Jednem skinieniem oto T w ej niełaski, 
Sierota —  dawne rozte'rała blaski,
Niby wypchniona z przed oczu Rodzica, 
Odarta z w ieńca —  i z w iana — i z miana — 
Pije pod progiem łzy —  sponiewierana.

4.
W ielk ie  w ysługi, starosław ne dzieje,
Jak  senna zmora trapią ją  w niewoli,
I  macierzyńsko — wnętrznościami boli,
Bo złość szatańska w około sza le je ;
Gawiedź niezbożna, służebne pomiotły,
Nas —  płód je j łona — zmogły i przygniotły.

5.
Panie! za m atką po szerokim świecie 
Jękam i jeno wtórujemy męce,
Szarpiem się w  sercach, a nie mocue ręce; 
Bo T w ą niełaską z domu — jako  śmiecie, 
Znów podmuchnieni nawrotem już trzecim 
Na wszystkich wiatrach w pokoleniach lecim.

6.
Panie! — Tyś M ocarz! Tw a ręka nas karze, 
Odpuść — ach ! odpuść królew skiej sw ej

wdowie,
Już pokajani grzeszni je j  synowie,
W  proch upadamy przed Tobą na tw arze ; 
Nigdy ach) nad nią gniew T w ój nie zagore, 
Bo po anielsku uderzym w pokorę.
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7.
Jsłu nasz Jezu —  o w  Trójcy Jedyny !
Tyś u czył: „Proście, a będzie w am  dano.“  
Prosira za matką —  wróć jej w iano —  m iano! 
Baranku, który g ład zisz św iata w in y  —  
Badź m iłosierny! nie nad nami P an ie,'
Nad matką Polską miej pożałow anie.

8.
Maryjo Matko, K rólow o na Niebie,
W trzech ziemiach T w oich łaskam i w sław ion a, 
Trzy T w oje ziem ie—  Łit w a,—  Ruś,—  Korona —  
Pod św ięte stopy ścielą się przed Ciebie!
L itw a —  Ruś —  Polska —  trójlistny to bratek; 
D ziew ico  czysta otclmijże sw ój kw iatek .

9 .
Pańscy W ybrańcy w niepożytej sław ie ,
N a wysokościach nasi Opiekuni.
Ku spólnej Matce —  ku Polsce —  ach ku niej 
Zw róćcie ob licze! Ś w ięty  Stanisław ie —  
Św ięty  Kaźmierzu —  Ś w ięty  Józefacie —  
Ku niej —  ku matce w  pokrwawionej szacie.

10.
Św ięci R od acy ! —  głuchnie polska mowa, 
Łotrowie polskie pożerają, plony,
W d o w y , sieroty polskie bez obrony,
Marnieje Polsce siejba W ojciech ow a;  
Zanućcież razem — jak  ongi —  tak ninie —  
„Bogarodzico! —  M iły H ospodynie!“

11.
„D o Ciebie, Panie, bracia w znoszą m o d ły ! 
„ W  drodze żyw ota znękani niezmiernie, 
„A lbow iem  świata pokutnego ciernie, 
„K olcam i na wskróś do serc ich przebodły: 
„Przecież, o Panie! nie nad nami Panie, 
„Nad matką Polską —  miej p oża łow an ie!“

iloKiiiaitciścI.

Uwagi nad szkołami, jakby je zmie­
nić wypadało, aby odpowiadały 

duchowi czasu.
(Ciąg dalszy.)

Drugie pytanie, wjąkim języku wszel­
kie nauki wykładać trzeba, jest tak j a ­

sne, i ż samo przez się daje odpowiedź. 
L ecz  niestety żyjemy jeszcze w cza­
sach tak barbarzyńskich, iż najprostsza 
prawa natury są zdeptane! Cóż, jeżeli 
szkoła ma nas oświecać i uślachetniać, 
czy można użyć innego środka do te­
go celu, jak mowy ojczystej ? W szakże  
w niej dziecko wzrosło, przez nią pier­
wszych wyobrażeń nabrało; przez nią 
więc jedynie dalej postąpić może. Co 
za zamęt powstaje więc w  duszy bie­
dnego pacholęcia, gdy za pomocą obce­
go języka, który ledwie z dziesiątego 
rozumie, nabiera tych wiadomości, które 
je  kiedyś godnym członkiem życia spo­
łecznego zrobić mają! Już to dla nie­
go trudną do przebycia tamą, źe ma 
wejść w  świat nowych wyobrażeń; 
nauczyciel silić się musi, aby mu w szy ­
stko ile możności ułatwił; tysiącznych 
chwyta się środków, aby mu rzeczy 
stosownie do jego pojęcia wystawił. 
Czyż więc podobną jest rzeczą, aby 
nauczyciel obcym językiem do dziecka 
mógł przemawiać? C zy  przeciwnie nie 
je s t  konieczną, aby się z niem w tęjj 
mowie, w której wzrosło, porozumiewał? 
Zaiste, w naszych czasach wystawie 
sobie nie można większego barbarzyń­
stwa nad to, iż dzieci w obcym języku 
kształcić się muszą. Szumnemi s łow y 
prawią o konieczności oświaty, chlu­
bią się jej postępem, a przytem nie wsty­
dzą się obstawać przy tern, aby młodo­
ciany duch skrępowany był najcięższe- 
mi więzami. To narzucenie obcego ję ­
zyka jest największą dla naszej mło­
dzieży tamą; przy wrodzonych nasze­
mu narodowi zdolnościach błyszczećby 
powinna i wszędzie górować. Lecz  nie­
stety nie taki jest rezultat po szkołach. 
Przeciwnicy nasi powiedzą, że winą tego 
lenistwo, którem się młodzież Polska
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odznacza. L ecz to jest fałsz. W ielo­
letnie doświadczenie przekonało mnie, 
że młodzież Niemiecka nie jest bynaj­
mniej pilniejszą. Przeciwnie winienem 
dać to świadectwo młodzieży Polskiej, 
która się pode mną kształciła, że się 
dobrą chęcią tak w moralnym jak nau­
kowym względzie odznaczała. Jeżeli 
zaś ustawała w  swoim zapale, pocho­
dziło to zwykle ze zniechęcenia, że nie 
w szystko rozumiała i dla tego pier­
wszeństwa Niemcom ustąpić musiała.

Z  tego się pokazuje, że zaprowadze­
nie mowy ojczystej jako języka w y­
kładowego po wszystkich szkołach jest 
koniecznem. Od tego zawisł cały los, 
cała przyszłość naszej młodzieży, na­
szego kraju. Kto więc ma jakiekol­
w iek  prawo do szkoły, a ma je każdy 
ojciec, przejść powinien wszelkie le­
galne środki, aby dotychczasowy gwałt 
został zuiesiony. Nie zraźmy się ni- 
czem; trzeba pisać, kołatać po tysiąc 
xazy do władz przełożonych, aż szko­
łom naszym wrócą nareście to, co się 
im z praw natury należy7.

Z  tego, cośmy wyżej powiedzieli o 
podziale szkół na niższe i w y ższe , po­
kazuje się, że pierwsze można oraz na­
zwać szkołami ludu. Lud zaś bierze­
my w znaczeniu ślaehetniejszem, nie ro­
zumiejąc przez to pospólstwa, lecz całą 
massę narodu, bez względu na jakie­
kolwiek różnice, która rządząc się zdro­
wym rozsądkiem, swoje stanowisko 
w świecie społecznym pojmuje. Jestto 
to samo pojęcie, na którem się opierają 
zasady demokratyczne, które całą wła­
dzę składają w ręce ludu, ludu powta­
rzam , ale nie motłochu i pospólstwa. 
Szkoły więc niższe jako ludowe ogar­
niają całe massy narodu. Pierwotnie 
są początkującemi i dla tego głównie 
obejmują w sobie tak nazwane szkoły 
elementarne; atoli w dalszym postępie 
winny szkoły ludowe odpowiadać wyż­
szym potrzebom ducha i dla (ego z swej 
elementarności pierwotnej wystąpić.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Sprostow anie. W  przeszłym numerze na str. 45 
w  napisie,  zamiast O wolnej czytać należy O w a l n e j .

Zeszyt p i ą t y ,  roku IIIs° pisma miesięcznego: K o ś c i ó ł  i S z k o ł a , 
zawiera następujące artykuły:

I. R zeczy tyczące się naukowości i w ychow ania. O K ościele. Teatr i K ościół (d o -  
jkończenie). W ykładanie przedmiotów naukowych w szkołach  elem entarnych, w  sposób kate- 
(chizacyjny. Jakim sposobem nauczyciel czytanie w y k sz ta łc ić , i jak i w p ły w  ha czytanie uczni 
jeg o  w yw ierać może. O namiętnościach dziecińskich i rada ku poskromieniu takow ych. Nieco  
o  biedzie niektórych nauczycieli. Jak nikomu, tak najbardziej nauczycielom nie przystoi lekko­
m yślność. L ist do Redakcyi z podróży, zaw ierający niektóre zachw yty z nad Sekw any, Renu i 
A ary (c iąg  d a lszy). —  II. W ażniejsze zdarzenia lub ustaw y tyczące się szk ó ł. Zmiany zaszłe  
W stanie nauczycielskim w  pierwszem  ćwierćroczu r. b. —  III. Literatura. Czytanie postę­
p ow e. Zbiór powiastek moralnych, wschodnich, legend, żyw otów , obrazów moralnych i przy­
pow ieści polskich. Przez autora: W ieczorów  pod lipą. Leszno i Gniezno. Druk i nakład E r­
n e s t a  G i i n t h e r a  1847. —  IV . Rozm aitości. —  V . W iersze różne.

Pisma tego nabyć można po wszystkich król. Urzędach pocztowych i 
Księgarniach krajowych i zagranicznych, za cenę półroczną 1 tal., czyli 6 zł. poi.

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: X  T. Borowicz.)


